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Konto czekowe Nr. 834.095.
N nm er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Kraków, poniedziałek 29 sierpnia 1904. Rocznik XIII.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7x/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (Inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Slnby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za kaidy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
oenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyob, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

zoowyoh prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte tą wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopizów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc wrzesień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
8 3 4 .0 9 5 ).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya«Naprzodu»
Kraków, Sławkowska 29.

WOJNA.
S ztab  japońsk i z pchnięciem  w ojsk  sw ych, sto ­

jących pod L iao janem , n a  osta teczny  bój z K u- 
ropatk inem  czekał podobno n a  chw ilę n s tan ia  
deszczów i nade jśc ia  ciężkich dział d la  arm ii 
g en e ra ła  K nrokiego. C hw ila ta , o ile  sądzić 
m ożna z doniesień o sta tn ich , jnż  się zbliża, o ile 
jnż n ie  nadeszła . W  nocy z 2 5  n a  26 b. m. 
Japończycy  rn szy li n a  stanow iska  rosy jsk ie , oparte  
o T a its ih o . O fenzyw a rozpoczęła się zrazu  od 
s trony  południow o-w schodniej w  k ie ru n k u  L iao- 
jonu , przechodząc następ n ie  do a ta k u  n a  całym  
froncie.

R ap o rty  urzędow e ro sy jsk ie  —  japońskich  
b rak  dotąd  jeszcze, zgodnie ze zw yczajem , p a ­
nującym  w Tokio, n ie  og łaszan ia  rzeczy  n iepe­
w nych —  są  dziw nie n iew yraźne i ja k  zw ykle 
bałam utne . M ówią o „odparc iu" w szystk ich  a ta ­
ków , o zm uszeniu b a te ry i japońsk ie j, złożonej z 
2 4  dział, do m ilczenia, o p rzejściu  n aw e t do 
ofenzyw y, chyłkiem  jed n ak  m iędzy w ierszam i 
p rzem ycają  w iadomość o tem , że „bohate rsk ie  
w ojska n asze" c o f n ę ł y  s i ę  z z a j m o w a n y c h  
s t a n o w i s k  n a  g ł ó w n ą  p o z y c y ę  b o j o w ą .  
0  ile  m ożna w ięc z n ich w nioskow ać, B p o t k a ł a  
R o s y a n  n o w a  p o r a ż k a ,  n ieciężka może z re ­
sztą, a le  ta k a , że Japończycy będą  ją  m ogli u- 
znać za odniesione przez się zw ycięstw o. T rudno  
przypuszczać naw et, ażeby mogło s tać  się inaczej.

Je ż e li gen. K urok i ta k  dłngo zw lekał z osta- 
tecznem  uderzen iem  n a  arm ię ro sy jsk ą , to  zape­
wne dlatego ty lko , że n ie  chcia ł nic staw iać  n a  
k a rtę , a le  p rzeciw nie działać z w szelkiem i dane- 
mi n a  pow odzenie. R yzykow ać K u ro p a tk in  mógł 
prędzej, n iż  K nrok i. D la  pierw szego jeszcze je ­
dna k lęsk a  by łaby  ty lko  zapew ne ponow nem  zm u­
szeniem  do dalszego cofan ia  się n a  północ, kn 
Mukdenowi, aby tam  odnaleźć now y p u n k t o p a r­
cia, now ą arm ię, now e zapasy  żyw ności i broni. 
D la a rm ii japońsk ie j jed n a  pow ażna k lęsk a  w 
głębi obcego lądu  m ogłaby stać  się naw rotem

koła fo rtnny . K onieczność cofnięcia się kn mo­
rzu , zniszczenie nrokn  niezw yciężalności arm ii 
japońsk ie j, mogłoby się zacząć mścić n a  te j o s ta ­
tn ie j. Z w ażyw szy w ięc te  okoliczności, trudno  
przypuścić, aby K nrok i przedsięw ziął jak iko lw iek  
k rok  nierozw ażny  lub przedw czesny. Z a praw dę 
te ż  należy  przyjm ow ać zapew ne n ie  tę  część do­
n iesień  generałów  rosy jsk ich , k tó ra  mówi o po­
w odzeniach, a le  tę , co n iepostrzeżen ie  usiłu je  
p rześliznąć  wiadomość o... c o f a n i u  s i ę  w o j s k  
c a r a .

(Telegramy).
Z Portu Artura.

Londyn, 28 sierpnia. Tutejsze japońskie 
poselstwo nie otrzymało potwierdzenia wia­
domości „Evening Standardu" z Tientsinu o 
upadku Portn Artura.

Tokio, 29 sierpnia, (B. Reutera). Z Portu 
Artura i Liaojang nie przyszły żadne pewne 
wiadomości. Zajęcie twierdzy Portu Artura 
zdaje się być trudni ej szem, niż przypuszcza­
no. Wśród ludności panuje pewne rozczaro­
wanie z powodu odwlekania się upadku 
Portn Artnra. Japończycy nie zdołali zająć 
portn Snczan i zostali po kilkakrotnych w 
tym kierunku usiłowaniach odparci.

Bitwa pod Liaojanem.
Tokio, 28 sierpnia. Generał Oku miał za­

atakować wczoraj Anczanszan, podczas gdy 
generał Kuroki zaatakował Anping.

Petersburg, 29 sierpnia. (Ros. ag. telegr.) 
Z Mukdena donoszą, że przejechał tamtędy 
w drodze na północ pociąg sanitarny ze 120 
żołnierzami i 5 oficerami, którzy zostali ran­
ni w walce koło Liaojang d. 27 b. m. We­
dług opowiadań rannych, walka trwa 3 dni 
na froncie zachodnim i południowym bez 
przerwy. Szczególnie ostro był zaatakowany 
3 korpus syberyjski. Bardzo też gorąco wal­
czono na froncie zachodnim koło Anping, 
gdzie 2 japońskie baterye poszły w zupełne 
zamieszanie. Wojska rosyjskie, według tych 
opowiadań, trzymają się silnie na wzgórzach 
Anczanszang. (Brak osładzanych przez Sacha- 
rowa dalszych raportów rosyjskich o prze­
biegu walki pozwala się domyślać niekorzy­
stnych dla Rosyan wyników. Red. „Naprz.“)

Konflikt szangajski.
Waszyngton, 29 sierpnia. (B. Reutera). Ja­

poński poseł wręczył wczoraj sekretarzowi 
stanu Hayowi notę rządu japońskiego do mo­
carstw, która podnosi, że jeżeli rosyjskie 
okręty wojenne w Szanghaju nie zostaną te­
raz rozbrojone, Japonia będzie zmuszoną 
chwycić się środków, potrzebnych do jej 
ochrony.

Gibraltar, 29 sierpnia. (B. Reutera). Krą­
żownik amerykański „Baltimore" otrzymał 
rozkaz udać się na wody chińskie.

Szanghaj, 29 sierpnia. (Binro Rentera). 
Zatrzymany poprzednio "przez Rosyan nie­
miecki parowiec „Arabia" przybył tu z Wła­
dywostoku.

Z tajemnic przemyskiego więzienia.
Przemyśl, 25 sierpnia.

Aby usunąć wszelkie wątpliwości, co do 
nieprawdziwego opisu zajść jakie miały miej­
sce w przemyskiem więzieniu, a zostały w 
formie sprostowania przesłane redakcyi „Na­
przodu", przez prezydyum sądu obwodowego 
w Przemyślu, oświadczamy, że cała treść 
urzędowego sprostowania, przesłanego reda­
kcyi „Naprzodu" odnośnie do korespondencyi 
„Bunt więźniów w Przemyślu" jest zupełnie 
kłamliwą. Najlepszym tego dowodem jest, że 
przed kilku dniami odnoszono się do autora 
korespondencyi tow. W. Regera z prośbą, by 
na ewentualne sprostowanie sądowe nie rea­
gował. Prośbie tej naturalnie tow. Reger 
stanowczo odmówił.

A teraz przystąpmy do samej historyi spro­
stowania. Po ukazaniu się korespondencyi 
w „Naprzodzie", wyższe władze sądowe, po­
dobno na polecenie ministerstwa sprawiedli­
wości, które dowiedziało się o całej sprawie, 
nakazały przeprowadzić ścisłe dochodzenie.

Rozpoczęto śledztwo administracyjne.
Na wstępie okuto w kajdany około 70 nie­

zadowolonych. Zeznania musieli składać za­
równo więźniowie, jak i dozorcy w o b e c  
z a r z ą d c y  I s r a e l o w i c z a ,  k t ó r y  c z ę ­
s t o  p r z e r y w a ł ,  w o ł a j ą c :  „ k ł a m i e s z ,  
to  n i e  t a k  b y ł o !  itp."

Mimo to wszystko, zachodziły bardzo nie­
miłe dla Israelowicza epizody.

I tak, jeden z dozorców zeznaje, że  fa ­
s o l ę  p ł u k a n o  w b r u d n e j  k a d z i  na  
podwór z u ,  g d z i e  w s z y s c y  myj ą  s i ę  
i c z e r p i e  s i ę  w o d ę  do k u b ł ó w  p r z e ­
z n a c z o n y c h  na  n i e c z y s t o ś c i .

Na to otrzymał odpowiedź: „To co s ię  
d z i a ł o  na p o d w ó r z u ,  w a s  n i e  o b c h o ­
dzi ,  t y l k o  to co w kuchni ! "

Naturalnie, że w kuchni niema kubłów.
Drugi zeznawał, że gdy aresztanci dowie­

dzieli się, że użyto cuchnącej wody z kadzi 
do gotowania, podnieśli zaraz krz$k, tak że 
musiano fasolę płukać w pięciu czystych wo­
dach.

Zeznania jego przedstawiono w ten spo­
sób, iż on stwierdził, jakoby „ f a s o l ę  p r z e d  
g o t o w a n i e m  d l a  c z y s t o ś c i  wyp ł u-  
k a n o a ż p i ę ć  r a z y w w o d z i e  c z y s t e j " .

Trzeci wreszcie zeznawał, że zarządca 
Israelowicz wydał fasolę dopiero o godz. 9 
rano, a obiad miał być na 11-stą, co opóźniło 
wydawanie obiadu, wywołując niezadowolenie

wśród więźni. Na to odpowiedziano: „To 
n i e  n a l e ż y  do rzeczy!"

Za kucharzy więziennych (aresztantów) ze­
znawał sam Israelowicz! Radzimy wyższym 
władzom sądowym zarządzić przesłuchanie na 
szereg okoliczności, odnośnie do gospodarki 
p. Israelowicza, następujących świadków: ofi- 
cyałów sądowych pp. T e o d o r o w i c z a ,  
G w o ź d z i a ,  P i a s e c k i e g o ,  dalej woźnego 
prezydyalnego P a w i a  czka,  dozorców Wa­
łacha ,  B u c h t a l a r z a ,  C z a r n e c k i e g o ,  
B o s o w s k i e g o ,  L i n k a s a ,  D m y t r y s z y -  
na, woźnego z prokuratoryi G r z e b i e n i a -  
k a  i t. d.

Israelowicz chroniony protekcyą. postępo­
waniem swojem wywołuje dalej ducha buntu. 
1 tak blisko przez dwa miesiące wozi z „B e- 
s i d y “ gruz stary na swój plac budowlany, 
używając do tego po 20 aresztantów dzien­
nie, k t ó r y m  w c a l e  n i e  p ł ac i ,  i n i e  
p r o w a d z i  w e w i d e n c y i  k s i ą g  robo­
c z y c h .  Dalej czterech więźniów wewnątrz 
zabudowania więziennego, zaprzągł do robie­
nia mu parkanu i kloców, za co także im 
nie płaci. Dotychczas zrobiono jnż około 
2.500 deszczek parkanowych, co może stwier­
dzić komisya.

Za znalezienie kawałka papierosa lub tro­
chę wódki, karze zaraz Israelowicz ubogich 
więźniów ciemnicą, kajdanami, bije po twa­
rzy itp. Natomiast bogatym bankrutom, li­
chwiarzom, oszustom itd., dostarcza wszyst­
kiego, oczywiście nie zadarmo. Znaleść mo­
żna na to szereg dowodów. Takiego to czło­
wieka trzyma się na odpowiedzialnem sta­
nowisku zarządcy i ochrania nrzędowemi 
sprostowaniami, o których cały Przemyśl wie, 
że są od początku do końca skłamane.

Międzynarodowy 
kongres górników.

W  pierw szej połowie bieżącego m iesiąca ob ra­
dował w P a ry żn  m iędzynarodow y kongres g ó rn i­
ków, w k tórego  obradach w zięło udział 77 de­
legatów  z w szystk ich  państw , rep rezen tu jących
2,969.000 górników , a  m ianow icie: A n g l i a :  
45 delegatów  reprezen tow ało  549.000 górników ; 
N i e m c y :  13 delegatów  — 580.000 górników ; 
F r a n c y a :  7 delegatów  — 190 000 górników ; 
B e l g i a :  9 delegatów  — 130.000 górników ; 
A m e r y k a :  2 delegatów  — 500.000 górników , 
a 12 ty sięcy  górników  au stra lsk ich  rep rezen to ­
w ał tow . E b e r t .  W  porządku obrad  pom ieszczo­
no żądan ia : 8 -godzinny dzień p racy , zap row a­
dzenie m inim alnej płacy , upaństw ow ien ie  kopalń, 
u stanow ienie  inspektorów  górniczych z  pośród ro ­
botników  i w iele sp raw , dotyczących sam ej o r­
gan izacy i.

pełnie obojętne. Odwrócił głowę, oczy pod­
niósł ku powale, a potem, popatrzywszy na 
Fruzię, zapytał ją jakby niechcąco:

— No, co, wypijesz jeszcze porcyjkę?
— Nie, nie chcę — odpowiedziała dziew­

czyna ledwie dosłyszalnym głosem.
Iwan zamówił sobie szklankę piwa i sie­

dział milcząco. Ona siedziała jakby nieżywa. 
„Wszystko przepadło! Wszystko przepadło!" 
Kręciło się jej po głowie. „On mnie nie ko­
cha! Ot tu mię porzuci w tem piekle, w tej 
bajarze!"

W szynku sznm i kotłowanie. Zrobiło się 
jej duszno, jakby ją coś ściskało za piersi. 
Wstała.

— Idziesz już?
— Idę.
Nie ruszył się z miejsca, nie prosił, aby 

zaczekała, a jeszcze ciągle wpatrywał się 
czegoś w powałę. W oczach Fruzi zakręciły 
się łzy, lecz zdusiła je przemocą.

— Dobranoc.
— Dobranoc.
Na ulicy chwycił ją wiatr w swe gło­

dne objęcia, targał poły jej kaftana, sy­
pał jej w twarz grudkami gliny, ale ona nie 
czuła tego. W jej sercu było jeszcze chło­
dniej, jeszcze ciemniej, niż w borysławskich 
zanikach.

II.
Na samym końcu Borysławia, w miejscu 

znpełnie pustem stał wielki magazyn, w któ­
rym składano wosk, wydobyty z przekopów, 
własność żyda Lindenbanma. Był to budynek 
wielki, drewniany. Dokoła niego pełno jam, 
a pod ścianami kupy surowego iłu. Tylko

Dr IWAN FRANKO.

N A F C  I A R Z.
(Szkice z Borysławia).

i  — ----------

I .
— Iwanie, Iwasiu, mój sokole drogi!
— Czego chcesz?
— Ależ ty taki teraz ostry, taki jakiś od­

pychający...
— Mów, czego potrzebujesz?
Wiatr jesienny szumiał i świstał po wą­

skich uliczkach Borysławia i rozrzucał mo- 
*rą glinę, świeżo z jam wydobytą na ziemię. 
Noc była ciemna.

— No, jak długo będę tu czekał na twoje 
gadanie? Mów, dlaczego wywołałaś mię tu 
ba ulicę w taką szarugę?

T* Chciałam z tobą mówić, tak... jak da­
wniej bywało... wiesz, na wsi.

~~ Ot, to! Znalazła czas i miejsce! Mów 
Prędzej, czego ci trzeba! Nie widzisz, sko- 
8taiałem.

— Widzę, widzę! (Głos jej drżał, bo sa- 
bfa przemarzła gorzej niż Iwan). Iwanie, ty, 
Widzę, jUż mnie nje kochasz... przynajmniej 
bfe tak, jak dawniej.

Ha, ha, ha! Z czego tak sądzisz?
A ta Hanka krągłolica... Wodzisz się

^ ą  każdego wieczora...
„ Cu na ciebie! Ja z nią!... Sama biega 

mną. Przecież jej nie zabronię, skoro sa- 
ua ciągnie się za mną!

■— A dlaczego mnie zabraniasz?

— E, ty zawsze siebie wysuwasz naprzód! 
Czego chcesz? Brak ci czego? Mów, wiesz, 
nigdy ci nie odmawiałem w nużdzie.

Dziewczyna wstrząsła się.
— W nużdzie! Boże, gdybyś ty widział 

moją nużdę!... Ale co tam... Jednego mi bra­
kuje, Iwasiu.

— Czego?
— Ciebie.
— A ot, widzisz mnie. ’•
— I cóż z tego! Kiedy twoje serce nie 

garnie się do mnie! Kiedy ty zapomniałeś o 
mnie, nie kochasz mnie! Z tobą nie bałabym 
się żadnej nużdy. Dla ciebie zniosłabym ka­
żdą biedę...

— Et, głupia ty — przerwał jej Iwan — 
głupia i koniec. Sądzisz, że przepadam za 
Hanką, a mnie Hanka i nie w głowie.

Potem, zbliżywszy się do niej i przygartu- 
jąc ją do siebie, dodał miększym i cichszym 
głosem:

— Nie bój się, Fruzin! O tobie nie zapo­
mnę! Pamiętasz, jak przysięgałem ci — tam, 
pod lipą! Pan Bóg to słyszał i on rai świad­
kiem. Jeszcze trochę przecierpimy oboje... 
Czy ja nie wiem, że tobie ciężko? Ależ i 
mnie nie lekko. Jeszcze kilka tygodni... Ale 
teraz uspokój się. Czas do domu. Cała się 
trzęsiesz, przemarzłaś... Chodź ze mną do 
szynku. Chodź, ogrzejesz się. Do nocy jeszcze 
daleko.

— Ale ja...
— Nie gadaj, chodź!

i I prawie przemocą zaciągnął ją do szyn- 
\ kn, w którym było pełno ludzi, robotników 
! i robotnic, pełno krzyku, zaduchu i smrodu

od przepoconych kosznl i płótnianek, gło­
śnych rozhoworów i zapachu wódki. Oboje 
usiedli przy stele, blisko pieca, a Frnzia 
spoglądnęła z ciekawością dokoła, czy niema 
w szynku Hanki, najcięższego wroga, są­
siadki w sercu Iwana. Hanki nie było, więc 
odetchnęła swobodniej. Wypiwszy kieliszek 
wiśniówki i ogrzawszy się, mówiła wesoło, 
wspominała wieś i znajomych, a wkońcu, 
przechyliwszy głowę Iwana ku sobie, wy­
szeptała:

— U mnie nowina.
— Jaka nowina?
— Spodziewam się gościa.
— Gościa? Jakiego?
— A no, zgadnij.
— Ja? Skąd mogę wiedzieć, kto się wy­

biera do ciebie w gościnę?
— Powinieneś wiedzieć.
— Powinien? Tfu, a cóż to za gość taki?
— Ach ty, niedomyślny!
I uśmiechając się, pociągnęła go za ucho.
— Przecież dziecko! Twoje dziecko, Iwanie!
Zmuszała się, by te słowa wymówić swo­

bodnie, wesoło, ale nie stało jej tchu, ani 
głosu. Serce zabiło, zatrzepotało się w piersi. 
Wiedziała, że od tego, jak Iwan przyjmie 
tę nowinę, zależy bardzo wiele, może nawet 
całe jej życie. Od kiedy poczuła się matką, 
najbardziej obawiała się tej chwili, w której 
będzie musiała powiedzieć o tem Iwanowi. 
Co on powie? A teraz, kiedy powiedziała, 
siedziała blada, przestraszona, jakby winna 
jakiegoś ciężkiego grzechu, jakby oczekiwała 
od niego jakiegoś strasznego sądn.

A Iwanowi jakby to było zupełnie a zu-
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O bradom  kongresu  przew odniczył tow . E d w a r d  
(A nglia).

W  debacie nad  8 -godzinnym  dniem  p racy , p rze­
sz ła  rezo lncyą S t a n l e y a  (A nglia) i d ru g a  re- 
zolueya de lega ta  francusk iego  z żądaniem  w pro­
w adzenia  po tró jne j szychty . R ów nież przesz ła  
rezo lncyą delegacyi an g ie lsk ie j, dom agająca się 
na jszybszego  w prow adzenia  p łacy  m inim alnej.

N a następnem  posiedzen iu  p rzy ję to  rezolucyę 
w  sp raw ie  szerzącej się w śród górników  znanej 
choroby robaków  i w ezw ania do rządów , aby 
sp raw ą zdrow ia robotniczego za ję ły  się ja k  n a j­
szybciej. N a  tem  sam em  posiedzeniu odrzucono 
w niosek  d e leg a ta  niem ieckiego, by u tw orzyć dla 
sp raw  górn iczych  n i e u s t a j ą c y  m iędzynarodo­
w y se k re ta ry a t.

R ezolncyę, dom agającą się u stanow ien ia  in sp e ­
k to ró w  górniczych z pośród robotników , p rzy ję to  
jednogłośn ie .

W  spraw ie upaństw ow ienia  kopalń , p rzesz ła  
po długich obradach rezo lncyą tow . M a u s a r t a  
(B elg ia), dom agająca się oddania zarządu  kopalń  
w  ręce  sam ych robotników , a  n ie  rządów , k tó re  
dzis ia j n ie  m ają  d la  robotników  żadnych  w zg lę­
dów. V;)

P o  długich  dyskusyach  n ad  sp raw ą ubezpie­
czen ia  robotników  od w ypadków , w czasie cho­
roby  i n a  sta ro ść , co do k tó re j p rzesz ła  rezolu- 
cya tow . H  a  s 1 a m a  (A nglia) jednogłośnie, p rzy ­
stąpiono do w yboru m i ę d z y n a r o d o w e g o  s e ­
k r e t a r z a ;  w  miejBce zm arłego P iek a rd a , w y­
brano  sek re ta rzem  tow . A s t  o r a  z A nglii.

N astępny  m iędzynarodow y kong res  górników  
odbędzie się w  L iittich .

Przegląd polityczny.
Międzynarodówka policyjna. Dzienniki fran­

cuskie i włoskie donoszą, że władze szwaj­
carskie i włoskie wydaliły dwudz i e s t u  anar­
chistów (?) włoskich i rosyjskich zamieszka­
łych w Genewie, Bernie i Zurychu.

Byłby to znowu akt płaszczenia, się przed 
rządemcarskim lubdynastyą sabaudzką, godny 
dorobkiewicza Hohenzollerna, ale nie najstar­
szej rzeczypospolitej świata.

Taka dotąd zawsze gościnna ziemia 
szwajcarska przestaje nią być dla tych, któ­
rzy szukają tam przytułku przed prześlado­
waniem, pozostaje otwarta tylko dla turystów. 
Kraj wolnych i ceniących nadewszystko 
własną i cudzą wolność obywateli staje się 
krajem hotelarzy.

Z literatury i sztuki.
Nr. 35 „Głosu Robotniczego" (po 30-tej kon­

fiskacie nakład drugi) wyszedł i zawiera 
w dziale „Z tygodnia" następujące artykuły: 
„Kongres Amsterdamski", Kórber w Galicyi", 
„Maski precz!", „Lubomirscy", „Czarnalista", 
„Garbowanie skór chłopskich"; następnie 
obszerne sprawozdanie z kongresu w Amster­
damie i sprawozdanie z krajowej konferencyi 
handlowców; feileton poświęcony jest pamięci 
Ferdynanda Lassalla. Prócz tego numer przy­
nosi jak zwykle obszerny przegląd społeczny 
i obfitą kronikę „ M e t a l o w i e c "  zawiera 
ostrzeżenia przed przyjazdem, „Ruch strej­
kowy w Galicyi" i „Międzynarodowy kongres 
robotników metalurgicznych".

Nr. 18 „Robotnika Śląskiego" przynosi: 
„Międzynarodowy kongres socyalistyczny w 
Amsterdamie", Międzynarodowy kongres gór-

wąskie ścieżki, poprzecierane taczkami, snują 
się ze wszech stron między tymi garbkami 
do bram magazynu.

Z tyłu, naprzeciw bramy magazynu, żył 
stróż w dwóch dobudowanych ciapkach. Do­
budowa ta była prawie zupełnie schowana 
między wysokiemi kupami iłu, tak, że słońce 
rzadko kiedy zaglądało przez wąskie okienka 
do środka. Stróż był wdowcem; dzieci, jakie 
miał, porozdawał ludziom — na wychowa­
nie — a chcąc nieco więcej zarobić, niż mu 
płacił Lindenbaum, odnajmywał jednę ciupkę 
robotnikom, a sam zadowalniał się jedną — 
i tak mało spał w nocy, musiał wartować, 
ho policyi nie było jeszcze wówczas w Bo­
rysławiu.

Już późno w nocy. Ciasna, brudna i du­
szna ciapka napełniona robotnikami. Ściany 
gołe, ledwie pobielone wapnem po deskach, 
na jednej nalepiono jakiś obrazek i kawałek 
zwierciadła, w jednym kącie tapczan, zbity 
z trzech desek i przykryty siennikiem i pła­
chtą, a tuż przy oknie maleńki stoliczek na 
trzech wysokich nogach — ho okno wysoko. 
Ot i wszystko, co można było widzieć w cha­
łupce. Ani pieca, ani kuchenki, ani pościeli, 
ani skrzyni. Na tapczanie nie było nikogo, 
a za to na pomoście nabito, jakby śledzie 
w beczce, jakieś ludzkie istoty, co oddychają 
głośno i ciężko, ale w półcieniu, jaki panuje 
w izdebce, podobne do jednej, prześcielonej 
warstwy brudnej bielizny, chustek i butów. 
To nocleg robotnic. Baby, dziewczęta, młode 
mężatki, które z dalekich stron przypędza tu 
nędza, zmęczywszy przez dzień piersi i ręce 
przy korbie, albo wybieraniem iłu z wiader 
lub wosku z gliny, leżą teraz pokotem na 
chłodnej, drewnianej podłodze, kułak pod gło­
wę, jedna przytulona do drugiej, raz dla nie­
dostatku miejsca, a po drngie — tak będzie 
cieplej. (D. c. n.).

N A P

ników", „Wojna Rosyi z Japonią", „Z Cie­
szyna i okolicy", „Z zagłębia węglowego", 
„Z Bielska i Białej" i Kronika.

K R O N I K A .
Na co sobie pozwala starosta na prowin­

cyi! J e s t  w M ielcu od roku  s ta ro s tą  n ie jak i p. 
K u l i k o w s k i .  Otóż te n  p. s ta ro s ta  postanow ił 
zab rać  się „z u rzędu" do k rzew ien ia  an ty sem i­
tyzm u. N ie w iedząc jednak , w jak ie j form ie m a 
dać w yraz swym  uczuciom antysem ickim , w ydał 
p. K ulikow ski w tym  celu praw dziw ie gen ia lne  
rozporządzenie. Oto polecił, ażeby n a  rzece od­
g raniczono m iejsca do k ąp an ia  się osobno dla 
żydów, a  osobno d la  ka to lików ; g ran ice  te  o- 
znaczać m iały  tab lice , k tó re  p . s ta ro s ta  nad  
brzegiem  rzek i w  dwóch m iejscach um ieścić n a ­
kaza ł z następu jącym i nap isam i: „ d l a  p a n ó w "  
i „ d l a  ż y d ó w " .

N adm ienić należy , iż  m iejsce do k ąp an ia  „d la  
żydów " w ybrano tu ż  obok rzeźn i i k an a łu , od­
prow adzającego do rzek i w szelkie nieczystości.

Z darzyło  się niedsw no tem u, iż pew ien iz rae ­
li ta  p. K ., człow iek in te lig en tn y , dy rek to r banku, 
w ybrał się ze swym  szw agrem  do kąp ie li. P . K ., 
w idząc, iż kąpan ie  się w  m iejscu przeznaczonem  
„d la  żydów " je s t  ze w zględu n a  czystość i  zd ro ­
w ie abso lu tn ie  niem ożliw em , a  z re sz tą  n ie  m ając 
w cale ochoty stosow ać się do lego  zarządzen ia , 
k aza ł p rzew ieść się przez rzekę  do m iejsca p rz e ­
znaczonego „d la  panów ".

Przypadkow o kąp a ł się w ów czas sam  p. K u li­
kow ski. Zobaczyw szy, iż  „żydzi" ośm ielili się 
w ejść m iędzy „panów ", p. K ulikow ski w ezw ał z 
kąp ie li po licyanta  m iejskiego, by te n  obu k ąp ią ­
cych się usunął. N a w ezw anie po licyan ta  odparł 
jed n ak  p. K ., iż m a ta k ie  sam e praw o kąpać  się 
w  rzece, ja k  p. s ta ro s ta , k tó ry  w te j chw ili 
jako  człow iek zupełn ie p ryw atny  n iem a nic do 
rozkazyw an ia  i  że  usun ie  się w ówczas, gdy się 
w ykąpie.

W ów czas K ulikow ski posła ł po żandarm a i 
k a z a ł  ż a n d a r m o w i  a r e s z t o w a ć  p. K.  i 
j e g o  s z w a g r a !

N iedość jed n ak  n a  tem ! W n ió sł później p rze ­
ciw  p. K . doniesienie do sądu  o „opór w ładzy i 
p rzeszkadzan ie  w u rzędow an iu !" ...

Z pow odu tego  n iesłychanego  nadużycia  w nieśli 
obaj pokrzyw dzeni p rzeciw  p. K ulikow skiem u za ­
żalen ie  do w ładz w yższych.

P . s ta ro s ta  i w  in n y  sposób rów nież szerzyć 
u siłu je  an tysem ityzm . D ow iedziaw szy się ra z  np., 
iż pew ien rzeźn ik , k a to lik , prow adzi sw e p rzed ­
siębiorstw o do spółki z żydem, w ezw ał owego 
rzeźn ika  do siebie w f o r m i e  u r z ę d o w e j  i 
p o c z ą ł  m n  c z y n i ć  w y m ó w k i ,  ja k  śm ie on 
trzym ać spółkę z żydem . P rzy tem  odgraża się 
często, iż  „m usi w  M ieleń zniszczyć w szystk ich  
żydów , by popam iętali, iż on tam  b y ł" .

F a k ta  pow yższe m ów ią sam e za siebie! N a­
m iestn ictw o pow inno tego  p an a  K ulikow skiego, 
jako  człow ieka w prost n iepoczytalnego , n a ty ch ­
m iast u snnąć  z urzędu!

Pęknięcie rury wodociągowej w teatrze.
P odczas sobotniego p rzedstaw ien ia  „L ilii W ene- 
d y “ w  te a trz e  m iejskim  pęk ła  za  ku lisam i ru ra  
w odociągow a, przyczem  w oda z szum em w ylew ać 
się zaczęła . P a n ie  W ysocka i M rozow ska p rze ­
rw a ły  dyalog, zasłona  spadła . P o  zam knięciu  w o­
dociągu u s ta ł za lew  i  p rzedstaw ien ie  mogło d a ­
le j bez przeszkód się odbyw ać.

U znan ia  godnem  było to , iż  w idzow ie, mimo 
początkow ej niepew ności co do sam ego w ypadku 
i  niepokojących pozorów, zachow ali Bię zupełnie 
spokojnie.

Zarząd „Chóru robotniczego" w Krakowie
u p rasza  członków o liczne i  punk tua lne  p rzyby­
cie n a  próbę w  poniedziałek  dn ia  29 bm. o go­
dzin ie 7 V j w ieczór (M ały ry n ek  6). R ów nocze­
śn ie  z p róbą tą  rozpoczyna się now y sezon, 
p rzeto  zw raca  się uw agę, aby  osoby, p ragnące  
w ziąć udział w  chórze, zechciały w tym  czasie zgło­
sić się jako  członkow ie do stow arzyszen ia . P ró b y  
odbyw ać się będą reg u la rn ie  w każdy  poniedzia­
łek , środę i p ią tek ; w ty ch  dniach rów nież m o­
żna  w pisyw ać się n a  członka.

Epidemia tyfusu w Cieszynie szerzy  się co 
ra z  dale j. W  czw artek  było jn ż  chorych 147  
osób! W  ciągu  czw artku  n ie  zgłoszono w  Cie 
szynie  żadnego nowego w ypadku , za to  w  T r z y  ń- 
c n ,  odległym  od C ieszyna o 10  k ilom etrów , gdzie 
są  w ielk ie h u ty  i  zak łady  fabryczne arcyksięc ia  
F ry d e ry k a , stw ierdzono ty fu s w jednym  w ypad­
ku. Z badan ia  bakteryologicznego w ody w  wodo­
ciągu  i źródeł w  O ldrzychow icach pod ją ł się 
p rofesor krakow skiego  u n iw ersy te tu  dr. Odo B n j  
w i d ;  P ro f . B u jw id  był już w  O ldrzychow icach i 
p róbki wody zab ra ł ze Bobą do K rakow a.

Bakteryologowie w podróży, z powodu epi 
demii ty fu su , p anu jące j w  C ieszynie, w ydarzy ła  
się cieszyńskim  N iemcom kom iczna przygoda. 
N ieusta jąca  kom isya s a n i ta rn a , n a  żądan ie  fizy­
k a  pow iatow ego d ra  P u s t ó w k i ,  postanow iła  
zbadać bak teryo log iczn ie  wodę w  wodociągu m ie j­
skim . Zwrócono się ted y  oczyw iście p rzedew szy­
stk iem  do W ied n ia , skąd  jed n ak  nadeszła  odpo­
w iedź te leg raficzn a , że w szyscy bakteryologow ie 
w yjechali i  n ie  w iadom o naw et, gdzie ich szu ­
kać . Telefonow ano do P ra g i;  na jp ie rw  do n ie ­
m ieckiego un iw ersy te tu , potem  do w szechnicy 
czesk iej. Odpowiedź b rzm iała  ta k  sam o. Zw róco­
no się w ięc do K rakow a, lecz i z tam tąd  p rzy ­
szła odm ow na odpowiedź. Co robić ? N igdzie an i 
n a  lekarstw o , n ie  m ożna znaleźć m ęża, k tó ryby

R Z O I>

po trafił zdrad liw e bakcyle  ty fu su  p rzy łapać  in 
flagranti i  udow odnić im ich w inę. W tem  ktoś 
p o stronny  w padł n a  to , że w C ieszynie sam ym  
baw i znakom ity  b ak te rro lo g  prof. B u j w i d ,  k tó ­
ry  w łaśn ie  w yk ładał n a  k u rsach  u n iw ersy te ­
ckich  o bak te ry ach . W  te n  sposób w ydarzy ło  się, 
że  d ra  B u jw ida  uproszono do p rzeprow adzenia  
po trzebnych  badań .

Samobójstwo Z miłości. Z H u sia ty n a  dono 
szą: A d jn n k t tu te jszego  urzędu  podatkow ego A le­
k san d e r N iem czew ski, z powodn n ieszczęśliw ej 
m iłości, odebrał sobie życie w ystrza łem  z rew ol­
w eru . P rzed  śm ierc ią  s trz e lił on do córki byłego 
poborcy pny  N ., lecz je j n ie  trafił.

Pożary. W  B ratkow icach  (pow. G ródek) po 
ża r pochłonął 8 zagród w łościańskich , w raz  z t e ­
gorocznym i zbioram i. Szkoda w ynosi 1 0 .0 0 0  K .

W  pow iecie dąbrow skim  spłonęły : W  Sw arzo- 
w ie 3 zabudow ania w łościańsk ie  w raz  ze zbio­
ram i, o raz  dw a domy w arto śc i 7 4 0 0  K ; w Sut- 
kow ie ad  G rnszów  stodoła w raz  ze zbioram i, 
w arto ść  6 7 0 0  K ; w  Jagodn ikach  2 domy m ie­
szkalne  i  stodoły ze zbioram i, w arto śc i 3 0 0 0  K .

W  pow iecie ta rnow sk im : w  Skrzyszow ie zn i­
szczył pożar dw a domy m ieszkalne i zabudow a­
n ia  gospodarsk ie , w arto śc i około 2 5 0 0  K . W  T a r  
now ie n a  P ogw izdcw ie spłonęły dw a domy m ie­
szkalne  i zabudow ania ze zbioram i, w artości 
5 0 0 0  K . W  K oszycach W ielk ich  spaliło  się 7 
domów w raz  z zabudow aniam i. P o ż a r  w yw ołały 
dzieci baw iące się zapałkam i.

W  H nilczu  (pow. P odha jce) zniszczył pożar 
zabudow ania gospodarcze: S. S tan isław sk iego , J . 
Bzow ego, T . Sługockiego i E . W ilczyńsk ie j. O 
gó lna  szkoda w ynosi 4 8 5 6  K . W  tym  sam ym 
pow iecie spaliły  się 4  domy m ieszkalne, w a rto ­
ści 2 0 8 0  K . P o ża r pow sta ł w sku tek  podpalenia 
słom y w stodole p rzez  dzieci. W  H aw ryłów ce 
zn iszczy ł pożar 8 domów m ieszkalnych w raz  z 
zapasam i zboża i n a rzędz iam i gospodarczem i, 
w arto śc i 6 0 2 8  K . W  G ied larow ej (pow. Ł ańcu t) 
spłonęły domy i zabudow ania 5 gospodarzy. 
Szkoda ogólna w ynosi 1 0 .0 0 0  K . W  Podem szczy- 
źn ie  (pow. C ieszanów ) spaliły  się zabudow ania 
3 gospodarzy, w arto śc i 1 4 0 0  K , w  sam ym  zaś 
C ieszanow ie sp łonęła  stodoła i  dwie przybudów ki, 
w artośc i 2 0 0 0  K . W  C zupernesow ie (pow. P rz e ­
m yślany) sp a lił się budynek  m ieszkalny  w raz  z 
zabudow aniam i P .  M ądrzaka , w arto śc i 5 6 6 0  K . 
P rzy czy n ą  pożaru  by ły  dzieci, baw iące się z a ­
pałkam i. W  Sm olnicy (pow. D obrom il) zniszczył 
pożar w szystk ie  budynk i m ieszkalne i  gospodar­
skie H . S te rn b ach a , w arto śc i 1 0 .8 5 0  K . W  B y ­
czynie  (pow. C hrzanów ) w ybuchł pożar, k tó ry  
zniszczył 60  domów m ieszkalnych  i 32  stodół 
wraz z całą k rescencyą . Szkoda w ynosi około
200.000 koron.

Szerzycieie oświaty i moralności. Z N o­
wego T a rg u  p iszą nam : Z początkiem  ubiegłego 
roku  szkolnego ra d a  okręgow a w Nowym T a rg u  
ustanow iła  d la  w si B ukow ina n ad  g ran icą  w ę­
g ie rsk ą  d rugą siłę  nauczycielską przy  tam te jsze j 
szkole ludow ej. N astąp iło  to w brew  w oli m iej 
scowego ks. B łaże ja  Ł a c i a k a .  S k u tk i n ie licze­
n ia  się rad y  okręgow ej z zdaniem  tego  OBobli- 
wego Bzerzyciela ośw iaty  i m oralnośoi okazały 
się n iebaw em . K s. Ł ac iak  bezustannem i nam o­
w am i zaczął n ak łan iać  sw e ow ieczki do w y trw a ­
łego dokuczania nauczycielow i i nauczycielce —  
zab ran ia ł sp rzedaw an ia  w ik tuałów , d o sta rczan ia  
fu rm anek  itp ., —  p rzekonu jąc  chłopów, że ja k  
im  tj .  nauczycie lstw u  będą dokuczać, to się sam i 
w yniosą, a  gm ina  zw olnioną zostan ie  od ciężaru  
u trzym yw an ia  szkoły i  nauczyciela .

R ezu lta tem  te j ag itacy i było, iż  n ik t z gospo­
darzy  n ie  chcia ł nauczycielce w ynająć  m ieszka­
n ia ; syp iać m usia ła  w te j sa li, gdzie prow izo­
ryczn ie  odbyw ała się nanka , k iedy  zaś po paru  
m iesiącach jed en  z gospodarzy  w y n a ją ł n au czy ­
cielce izbę, to  w kró tce nam ów iony przez  innych  
w prow adził się do te jże  w raz  z dom ow nikam i i 
sp rzę tam i i ośw iadczając je j, że  je ś li zechce, to  
może m ieszkać, a le razem  z nim  i jego  domo­
w nikam i; tak , że dopiero sąd  u trzy m ał nauczy­
cielkę w  posiadaniu  w y n a ję te j przez n ią  izby.

W  ośw iatow ej m isyi n ies trudzony  ks. Ł ac iak  
n ie  poprzesta ł n a  rezu lta tach  dotychczasow ej 
akcy i. Z  końcem  m aja  b. r . o godz. 11 w nocy 
napadło  w  m ieszkaniu  bezbronną nauczycielkę 
k ilku  góra li, a  przew odnik  ich gw ałtow nie dobi­
ja ją c  się do drzw i i okien, usiłow ał w ta rg n ąć  
do w n ę trzn a . S praw ę ro zs trzy g n ą  sądy ; z pew no­
śc ią  spodziew ać się na leży , że w yrokiem  ich  do­
sięgn ię ty  zostan ie  i  m oralny  je j sp raw ca. W  te j 
w alce k siędza z nauczycielstw em  n ie  b rak ło  i o- 
szczerczych doniesień  n a  nauczycielstw o m iejsco­
w e, k tó re  sam  gorliw y d u szpaste rz  redagow ał i 
k aza ł podpisyw ać w ójtow i i członkom  gm iny, co 
w ydało się dopiero po u s tąp ien iu  daw nego u rzę ­
du gm innego.

D la osądzen ia postępow ania ks. Ł ac iak a  w szel­
k ie  kom en tarze  są  oczywiścio zbyteczne; cieka- 
wem je s t na to m ias t, ja k  n a  n ie  zapa tryw ać  się 
będzie konsysto rz  b iskupi.

700 lat więzienia. Do „V orw firtsn“ te le g ra ­
fu ją : W yrokiem  sądu  w Jak u ck u  (w schodnia Sy- 
berya) 55  tow arzyszów  i tow arzyszek, oskarżo ­
nych  o zbrojny opór w ładzy, skazanych  zostało 
n a  7 0 0  l a t  w i ę z i e n i a  ogółem; n a  każdego 
w ięc przypadło p rzecię tn ie  około 13 la t  w ięzie­
n ia . Z asądzen i w nieśli odw ołanie.

P rzypom inam y powód tego barbarzyńsk iego  w y­
roku . W  sie rpn iu  zeszłego roku ob ją ł n rząd  no ­
w y g en e ra ł-guberna to r Sybery i w schodniej i za ­
rząd z ił now e środki p rzeciw  zesłańcom . P oroz- 
m ieszczanym  w n a jb ard z ie j zapadłych w ioskach 
zesłańcom , gdzie o żyw ność n ad e r trudno , a po­

mocy lek a rsk ie j zupełnie znaleźć n ie  można, *** 
kazano  opuszczać m iejsce pobytu  bez zezwoleni® 
w ładzy, zezw olenia, n a  uzyskan ie  k tórego czeka0 
trz e b a  było m iesiącam i. Uniem ożliw iono rów nik  
odw iedzanie zesłańców  przez  nowo przybyw ają  
cych. P rzek racza jący ch  za rząd zen ia  te  p rz e sP  
dlano za  k a rę  do bardzie j jeszcze odległych ' 
gorszych okolic. W y g n an i do Irk u ck a  i okoli<tf ! 
postanow ili zapro testow ać przeciw  tem u  pogor' 
szen in  doli zesłańców . W  pew nym  domu w R ' 
kucku zabarykadow ało  się 55  zesłańców . Policy® 
i wojsko oblęgało ich przez 17 dni. Jed en  z nieb; 
sprow okow any b rn ta lnem  w ym yślaniem  żołnierzy; 
s trz e lił i zab ił żo łn ierza. T o dało powód do 
s trze liw an ia  oblęganego domu; w ciągu  4 da' 
dano 2000  s trzałów , ściany  domu podziurawiono 
ja k  rzeszo to , trupem  pad ł tow . M atlachow , re­
sz ta  odniosła m niej lnb w ięcej ciężkie rany- 
W reszcie  zw ycięska a rm ia  ro sy jsk a  zdobyła doffl' 
P ro te s t tow arzyszów  ro sy jsk ich  o siągnął zam ie­
rzony  cel, zw rócił pow szechną uw agę n a  rozpa­
czliw ą dolę zesłańców  w  w schodniej Syberyi.

R ząd  ro sy jsk i oskarżonych o zbro jny  opór w ła­
dzy s taw ił n ie  p rzed  sąd  w ojenny, a le  przed 
zw ykły, k tó ry  zam iast k a ry  śm ierci, k ładącej 
k res  ich doli, skaza ł ich n a  7 0 0  la t  w ięzienia.

Carska łaska. O m aw iając tre ść  m anifestu  
carskiego, „N ow oje W rem ia"  zw raca  uw agę na 
jednę z najdonioślejszych  łask , a  m ianow icie na 
„darow an ie" chłopom R osyi eu ropejsk ie j n iedo­
boru 1 2 7 ,0 0 0 .0 0 0  ru b li op ła t w ykupnych . N ie­
dobór te n  pow sta ł jeszcze p rzed  zn iesien iem  t. 
zw . „krugow oj poruk i" (w zajem nej odpow iedzial­
ności gm innej). Obecnie przy  odm iennym  sy ste ­
mie n ak ład a n ia  podatków  n aw et trudnoby  było 
zaległość tę  rozłożyć n a  pojedynczych dłużników , 
wobec czego ca ła  należność stanow iła  ju ż  tylko 
fikcyę. W  dodatku , okolice, w  k tó rych  niedobór 
pow stał sku tk iem  n ieu rodzaju , n a jb a rd z ie j uc ie r­
p iały  i  n ie  daw ały  żadnej szansy  ściągn ięcia  
k iedykolw iek długu.

T a k  w ygląda zbliska ła sk a  „m iłościw ego" cara .
Monarchowie w pojęciu żołnierza carskie­

go. P ew ien  ochotnik-jednoroczny, rozm aw iając  z 
zw ykłym  szeregow cem  rosy jsk im , dow iaduje się, 
że w  m niem aniu  tego osta tn iego  ca r —  to  B óg 
ziem ski.

—  I  ty  w to  w ierzysz?
—  No, jakżeby , ja  w  k siążce Czytał i  „jewo 

b łagorod je" (oficer) to  samo raczy li mówić.
—  Ż arty ! p rzecież B óg je s t  ty lko  jeden .
— C ar tak że  jeden .
—  G dzie tam ! toć dużo je s t  cesarzów  i k ró ­

lów w E uropie , w A zyi...
—  E , to  n ie  to! O ni w szyscy ty lko  coś w ro ­

dzaju  naszych  gubernato rów . A ca r zaw sze tak i 
nad  n im i jeden . (A utentyczne).

Z konceptów wojennych. W  W arszaw ie  u-
łożono ju ż  depeszę n a  uży tek  g en e ra ła  K uro- 
p a tk in a , by oszczędzić tem u bohaterow i tru d u  
obm yślania kom unikatu . B rzm i ona ta k : 

„N a jja śn !ejszy  P an ie ,
D onoszę poddanie,
Że p rzy  L ao jan ie  
O trzym ałem  lan ie . —
W k ró tce  przy  M ukdenie 
B ędzie pow tórzen ie".

C ar zaś m a na  to  od telegrafow ać:
„T rzeb a  b rać  „u ro k i"  (lekcye)
U p ana  K n ro k i" .

Pius X i pióra dziennikarskie. P ap ież  obe­
cny, będąc jeszcze p a try a rc h ą  W enecy i, p ro w a­
dził w alkę z libera lnym  i radyka lnym  zarządem  
m iejskim , p rzy  pomocy p rzekupnej p rasy  i w ów ­
czas, podobnie ja k  dzisia j jeszcze, m iał swój o r­
gan , dz ienn ik  „D ifesa" . W  ty ch  dn iach  papież 
p rzyjm ow ał n a  posłuchaniu  osobnem pew nego 
dzienn ikarza , a  w ziąw szy z rą k  jego  pióro, po ­
błogosław ił je  i  oddał, m ów iąc: „N iem a dzis ia j 
w znioślejszego posłann ic tw a n a  ziem i, n iż  po­
słann ictw o dzienn ikarza . B łogosław ię sym bol tw o ­
jego zaw odu. Moi poprzednicy  błogosław ili m ie­
cze i b roń  w ojow ników  ch rześc ijańsk ich ; ja  m ie­
n ię  się szczęśliwym , że mogę b łagać  niebo o z la ­
n ie  b łogosław ieństw a n a  pióro dz ienn ikarza  k a ­
to lick iego".

S łyszeliśm y, że w sku tek  tego  odezw ania się 
o jca św iętego, k ilk a  pism  galicy jsk ich , ja k  „G łos 
n a ro d u " , „Ś m igus", „Słow o po lsk ie" , „B o c ian " , 
„D ziennik  po lsk i" i inne  w ysła ły  ju ż  do R zym u 
tra n sp o rt p ió r z p rośbą o pobłogosław ienie.

C iekaw iśm y, w jak im  ton ie  zaczną  odtąd  sk rzy ­
pieć.

ZAW IADOM IENIA.
— Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barscy", dra­

m at w 2 aktach A. Mickiewicza.
W torek 30 b. m .: „Urzędowa żona", sztuka w 5 

aktach według noweli A. H. Savage’a.
Środa 31 b. m.: „Rewizor z Petersburga", kome- 

dya w 6 aktach M. Gogola.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Afera szpiegowska.

Paryż, 2 9  sierpnia. W pismach zagranicz­
nych była podana, wiadomość o wykrytej w 
Paryżu aferze szpiegowskiej. „Matin" i „Pe­
tit Parisien" twierdzą, że idzie tu o propo- 
zycye, jakie uczynił japoński attache byłemu 
ajentowi Lajoux w sprawie planów obrony 
Indochin. Japoński atachć przeczy w sta­
nowczy sposób temu twierdzeniu.
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